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Cena n u m e r u  
p o je d y n c z e g o

Rekloroucye otwarte są woine od 
opłaty oocztowei. — Redakcya 
rękopisów uie zwraca i bezimien

nych listów me uwzględnia.

1 2 h
m m m

Organ centralny polskiej partyi socyalno-demokratycznej.
Wychodzi codziennie o godzinie 6 wieczorem.

R ed ak cy a  i A dm in istracya  
K raków , D unajew sk ieg o  5.

1 elefon Redaucyi Nr. 336. 
Teieion Aciministi acyi Nr. 310, 

Konto czekowe Nr. 34.395. 
Fach pocztowy na listy Nr. 116, 
Adres teiegr.: Naprzód Kraków,

D ziai in se ra to w y : 
uL  G r o d z k a  L. 13, II. p.

telefonu Nr. 1354.
Konto czekowe 311).

Ceny ogłoszeń: ta  miejsce wiar* 
•za pedtem pierwszy raz 40 h 
następny 30 h; w nadeslanem 1 K’

Preliminarz pokojowy z Rumunią podpisany
Niezwykła niemiecka „instrukeya z 31 sierpnia 1914 r.44 

w  Izbie niewyjaśniona.
Sytisacya

Pre iminarz pokojowy 
z Rumunią podpisany!
Rumunia odstępuje Dobrudzę; prze- 
prowadza demobiiizacyę; popiera 

transport wojsk austryackśch do 
Odessy.

W iedeń, ó m arca. 
B iuro ko respondency jne  donosi z B ukaresztu 

p o d  d a tą  5 m arca: M iędzy czw órprzym ierzem  a 
R um unią dziś o godz. 7 w ieczorem  podpisano  w 
B uftea  prelim inarz  tra k ta tu  pokojow ego na zasas 
dzie następującego  porozum ienia:

R um unia odstępu je  sprzym ierzonym  państw om  
D obrudzę  do  D unaju , ak cep tu ją  zasadę spro* 
stów a nia granic n a  granicy austro*węgiersko*ru* 
m uńskiej, żądaną p rzez Austro* W ęgry, p rzyznaje  
zasadniczo  odpow iednie d o  sy tuacyi zarządzenia  
n a  polu gospodarczem , zobow iązuje się natych* 
m i a s t  p rzynajm nie j 8 dyw izyi zdem obilizow ać, ja* 
k o też  w szelkiem i silam i popierać techniczny  i ko* 
lejow y tran sp o rt w ojsk  sprzym ierzonych p rzez 
M ołdaw ię i  Besarabię do  O dessy.

Po umowie z Rosyą 
i Rumunią.

W', innem  m iejscu podajem y  kró tk ie  ostatn ie  
słow a delegatów  rosy jsk ich  w Brześciu po podpi* 
saniu dla Rosyi złowrogiego trak ta tu .

K ierow nik delegacyi rosy jsk iej, Sokolnikow , 
w yraził się o nim : „Rosya, pogw ałcona przez zła* 
m anie rozejm u, podpisuje przedłożony je j trak* 
ta t  pokojow y, nie w dając  się w rokow ania nad 
nim ."

Słowa te  brzm ią jak  zastrzeżenie, jak  p ro test, 
w niesiony do p ro toko łu , upow ażniający  do pó= 
żniejszej apelacyi.

D okonał się — nie pokój porozum ienia, lecz po* 
kój zwycięski dla jednej — upokarzający  dla 
s trony  drugiej.

W obec nieposiadania ścisłych danych, dotyczą* 
cych rozgraniczenia Rosyi od U krainy , a naw et 
w obec n icopublikow ania linii, m ającej tw orzyć 
w schodnią granicę Litwy, określić nie m ożna do* 
kładnie , ile traci Rosya obszaru, ile ubyw a je j 
m ieszkańców . W  każdym  razie chodzić tu  będzie 
o jak ieś m ilion parękroć sto tysięcy  k ilom etrów  
k w adratow ych  i jak ie  60 m ilionów  ludności.

l a k  jed n o  pociągnięcie p ióra tw orzy na wscho* 
dzie E uropy obraz zgoła now y — stw arza układ 
sil, w ręcz inny, w yw ołuje olbrzym i p rzew ró t w 
stosunkach  tam tejszych .

N ie  chodzi tu  bow iem  jedynie  o rozczlonkowa* 
nie olbrzym iego tu łow ia Rosyi, w iekam i zwięk* 
szanego przez carów , ale proces ten  w iąże się za* 
razem  z o g rem rem  przesunięciem  się ku wscho* 
tiowi potęgi, wpływów i ekspansyi niem ieckiej.

N a  taką  klam rę zam yka się rozdział w ojny 
św iatow ej na \V sehodz;c...

Jakie, Względnie ile ho rek tu r zdoła ewentual* 
nie w nim przeprow adzić  pokój ogólny, czyli, jak  
dziś, zachodni — nie wiemy.

N araz ie  w idzieliśm y ow a epokow e ak ty : runął

| ca ra t pod ciśnieniem  sil rew olucyjnych wewnę*
! trznych -  rozpadła się znaczna część jego sche* 

dy pod działaniem  ta ran u  niem ieckiego, k tórem u 
rew olucyjny rząd  bolszewicki nie mógł przeciw , 
staw ić żadnej siły zb ro jnej — prócz haseł rewolu* 
cyjnych, w k tó rych  przerzucenie się do N iem iec 
w ierzyh.j

O to , co stało  się z Rosyą od Z achodu, a na 
dalekim  w schodzie ze zm ierzchu potęgi byłego 
cara tu  — niew ątpliw ie zdoła w stopniu  w ybitnym  
skorzystać  Japonia, potęga do rab ia jąca  się, syste* 
m atycznie zm ierzająca do roli kierow niczki rasy 
żółtej u w schodnich rubieży Azyi...

D la państw  cen tra lnych  pokój z Rosyą musiał 
być zarazem  — zapow iedzią i dalszego pokoju  na 
w schodzie — z Rumunia. Rum unia bow iem  tw o. 
rzyła przedłużenie fron tu  rosyjskiego. Dyploma* 
tycznego przełam ania tego łron tu , przew ażnie 
goniącego resztkam i, dokonano przez odrębny 
pokój z bezdom nym  podów czas, bo uchodźczym  
z K ijow a rządem  ukraińskim .

To zaszachow anie przyspieszyło kapitu lacyę 
bolszew ików , pociągnęło -a  sobą. też  przyspieszę, 
nie kapitu lacyi rum uńskiej

Rum unia, sądząc z pierw szych wieści o urno* 
wie z nią ■ - też do tk n ię tą  zostaje w nerw  najży* 
w otniejszy: traci w raz z lJo b iu d żą  dostęp  do  mo* 
rza, traci swój k lejno t: po rt K onstancę i pod 
w zględem  handlow ym  sta je  w większej zależno* 
ści od swoich sąsiadów  — • przew ażnie Austro* 
W ęgier; popada w tę  pozycyę, w jak ie j znajdo* 
w a li się była odcięta od m orza Serbia, co t\vo= 
rzylo jeden  z czynników , podsycających niepokój 
na Balkanie.

Depesza, przynosząca pierw szą w iadom ość o 
tym  trak tac ie  nie w spom ina, ani słowem o tem, 
by Rum unia w zam ian za D obrudżę pozyskała ja* 
kąś nadzieję na część Bess&rabii, k tó re j los nie 
został do tąd  rozstrzygnięty , a k tó rą  oderw ano 
od M ołdawii przed 40 laty  (pokój berliński), 
przyczem  Rosya odszkodow yw ala Rum unię wła* 
śnie D obrudzą; ani o tem , iżby tow arom  rumuń* 
skim  zagw arantow ano bezw zględnie w olny prze* 
jazd  via C zernaw oda do K onstancy (w odnośnym  
punkcie w spom ina się, że m ocarstw a centralne 
„będą się starały /4 iżby R um unia z te j drogi ko* 
rzystać  mogła).

Pokój z R um unią czyni zadość aspiracyom  
bułgarskim  do całej D obrudży; pokój z Rosyą po* 
praw ił był szanse T urcyi, silnie okraw anej przez 
Anglię.

C h arak terystyczne  je s t przytem , że rów no w 40 
lat, bo p o d .tą  sam ą d a tą  3 m arca T urcya odzy* 
.skała na K aukazie: Kars, A rdahan  i Batum , któ* 
re um ow ą w San Stefano zniew oloną była ustą* 
pić- Kosyi.

O bok olbrzym ich korzyści, k tó re  sobie w arują 
N iem cy — przy ogólnem sto le b iesiadnym  i 
d robniejszym  sprzym ierzeńcom  coś w udziale 
przypada...

A ustre=W ęgry na razie (prócz sprostow ań gra* 
nic od Rum unii) przew ażnie re flek tu ją  na przy* 
jaźń  z państw em  ukraińskiem  (o możliwości ry* 
w ałizacyi k iedyś nie m yślą), A  różne pism a wde* 
deńskie, w rodzaju  „Z eit", rozp ływ ają się, iż U* 
k raina je s t na jbardzie j trw ałym  i spiżow ym  wy* 
niklem  tej w ojny, gdyż posiada najw ięcej cle* 
m entów  rozw oju.

Z apew ne ogarnąć m oże obszar duży, ludność 
posiada m nogą — glebę ma znakom itą, ma wę* 
giel, kruszce, dostęp  do m orza — ty lko  brak  jej 
do tąd  — w yrzeźbionej fizyognom ii narodow ej i 
wobec tego brak bezw zględnej pewności, czy ja* 
ko odrębne państw o zechce istnieć, czy nie sfede* 
rujo się z Rosyą północną. — T rzeba ją  będzie 
strzed? przed naw rotem  do ..m ezaliansu.44

iya i
N iezm iernie ciekaw y dokum ent. — P rzed  wojnĄ 
św iatow ą N iem cy żądały  odstąp ien ia  fo rtec  T ouł 

i V erdun!
W  osta tn ich  czasach niek tóre  dzienniki niemie* 

ckie głucho coś przebąkiw ały  o jak ichś cieka> 
w ych dokum entach  niem ieckich, w ydoby tych  i o* 
glaszanych przez Francyę (Pichona).

Ogół nic jed n ak  nie wiedział, co to  za doku* 
m enty . D opiero przed paru  dniam i w ystąp iła  u* 
rzędow a „N ord . Allg. Z tg .44 z w yjaśnieniem , co 
to  za dokum enty ; co to  za instrukeya z dnia 31 
lipc-a 19J4 r.“, k tó rą  opublikow ał Pichon.

P okazu je  się. że ta  „instrukeya44 ta jem nicza  po* 
legała na tem, że am basador niem iecki w Paryżu 
o trzym ał polecenie zbadania, czy F rancya m a za* 
m iar zachow ać neutra lność  w razie w ojny nie* 
m iecko*rcsyjskiej. W  instrukcyi dalej powie* 
dziano :

„Jeśli, czego tru d n o  się spodziew ać, francuski 
rząd  ośw iadczy, że p ozosta je  neutralny , zechce 
Ekscelencya ośw iadczyć, że

lako zastawu musimy żądać opróżnie
nia fortec Toul i Verdun, które my 
obsadzimy s zwrócimy po ukończe
niu wojny z Rosyą“,

T ak  brzm i dosłow nie owa instrukeya z 31 łipca.
Ł atw o zrozum ieć, jak ie  p iorunujące w rażenie 

w yw arł ten  dokum ent po ogłoszeniu przez Picho* 
na w państw ach  koalicy jnych  i neu tralnych , zaś 
przez „N ord . Allg. Z tg .44 w N iem czech!! Poka* 
żu je się bow iem , że N iem cy nie zostaw iły  Frań* 
cyi żadnego w yjścia; pon iekąd  zm usiły ją  do  woj* 
ny!... Cóż w obec tego sta je  się z legendą o wy* 
łącznie obronnem  stanow isku N iem iec??... i t. ćL

„N ordd . Z tg.44 próbu je  się tłó m a c z jć  tem , że 
bez odstąp ien ia  fortec  nie byłoby żadnej gwaran* 
cyi zachow ania neu tralności ze s trony  Francy!. 
„Pom yślm y ty lko  o W łoszech i Rum unii!44 —-.po* 
w iada. A  isto tn ie  przecież N iem cy i A ustrya  od 
W łochów  i Rum unii nie żądały gw arancyj, jak* 
koiw iek po lityka tych  państw  by ła  niepewną? 
D laczegóż zażądano od Francyi gw arancyj, co do  
k tó rych  nie było przecież żadnych w ątpliw ości, 
iż F rancya na nie się nie zgodzi?! I w jak im  
św ietle s ta je  wobec tego przem arsz przez Belgię, 
k tó ry  był upozorow any koniecznością odpar* 
cia ataku francuskiego?

Jest nad  czem zastanow ić się. N iedarm o  or* 
gan Scheidem annow ców , k tó rzy  w łaśnie 4 sierp* 
nia 1914 r. głosowali za k redy tam i na w ojnę obron  
ną, pow iada, iż m asy ludu niem ieckiego z głu* 
chern niczadow elcnicm  oglądają się obecnie 
w stecz na początki wojny...

Położenie parlamentarne.
Pożyczka w ojenna nie uzyska w iększości głosów*?

K raków , 6 m arca.
Przesilenie parlam entarne  w chodzi w dniu ju* 

trzejszym  w stadyum  rozstrzygające. Ju tro  o go* 
dżinie 3 popol. odbędzie sic głosow anie nad pro* 
w izoryum  budżetow em  i k redy tam i w ojennym i, 
O ile rząd oraz prasa w iedeńska liczą na więk* 
szość dla prow izoryum  1 części, o ty le  pa* 
nuje w tych  kolach w w ysokim  stopniu zaniepo* 
kojenie co do losów kredytów  w ojennych, a tem* 
sam em  now ej pożyczki, k tó rą  rząd pragnąłby 
p raw dopodobnie  rozpisać rów nocześnie z ósm ą 
niem iecką pożyczką w ojenną, tj. około 20 mar*
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ca; podobno mu to  być najdogodn ie jszy  czas, ze 
w zględów  finansow ej zdolności obyw ateli.

R ząd  liczy na m ożliw ość zlagodenia opozycyi 
słow iańskiej, po poprzednich  ustępstw ach  i obie* 
tn icach, k tó re  p redew szystk iem  m ają  się tyczyć 
C zechów . Czesi je d n a k  żyw ią pew no  obaw y, aby 
n ie zostali przez rząd  później zdradzeni. N ie  
chcieliby także  przeciw staw ić się opozycy jnej ta* 
kfyce Kola, k tórego  pom ocy m ogą w kró tce po* 
trzebow ać.

M ów i się też w dalszym  ciągu o  zaspokojeniu  
żądań  polskich, dotychczas jed n ak  nie uczynio* 
n o  w tym  kierunku żadnego pozy tyw nego  kro* 
k u  ze s tro n y  m iarodajnej.

„R eichspost“ przyznaje  naw et, że je s t to  ty lko, 
ja k  do tychczas, przedm iotem  dyskusyi w kuloa* 
rach  parlam entarnych .

Liczy na nu rtu jące  w pew nych grupach Koła 
polskiego niezadow olenie z pow ódu zbyt pocho* 
pnie zdeklarow anej o p o zy cy i

„N . Fr. Presse" s ta je  bezradnie  przed  sytuacyą, 
za łam ując  ręce ze zgrozy i oburzenia:

„M yśm y uw olnili K rólestw o Polskie, a polscy 
posłow ie z A ustry i glosują przeciw  budżetow i i 
przeciw  pożyczce w ojennej. M yśm y osłonili 
Is try ę  i D alm acyę przed apety tem  W łochów , a 
posłow ie poludniow o*słow iańsey glosują przeciw  
budżetow i i pożyczce. Je s tto  n ienaturalne, przeci* 
w ne w szelkim  zdrow ym  pojęciom ". Pozatem  „N . 
Fr. Presse" spodziew a się, że chociaż sy tuacya 
je s t beznadziejna, to  jed n ak  w  o sta tn ie j chwili, 
ja k to  często bywało,, m ogą zajść decydujące zmia* 
ny ; mówi za tem  dośw iadczenie, fak ta  jed n ak  
m ów ią inaczej.

W  podobny  sposób pisze i pozostała  prasa  
w iedeńska.

P o n ad to  daje  się w yczuć n ieusta jąca  obaw a o 
losy parlam entu , no i rządu, jeśli przedłożenia 
rządow e w głosow aniu upadną.

Co się stan ie  z parlam entem , tru d n o  dziś prze* 
widzieć. T o  sam o tyczy  się losów rządu. Wszel* 
k ie p ro jek ta  i pog’oski w tym  kierunku usuw ają 
się z pod  pow ażnej dyskusyi.

C o się tyczy  stanow iska Koła polskiego, to  
stw ierdzić  należy, że położenie w Kolę je s t nie* 
zm ienione. Koło postanow iło  nie sk ładać w dy* 
skusyi b udżetow ej w spólnej z  C zecham i deklara* 
cyi w kw esty i położenia w ew nętrznego, lecz wy* 
delegow ało posła Loew ensteińa do ułożenia 1 wy* 
głoszenia w łasnej deklaracyi Kola.

W obec tego Czesi zam ierzają  nie składać oso* 
bnej deklaracyi, lecz ty lko  w toku  dyskusyi bu* 
dżetow ej zaznaczyć sw oje stanow isko.

Zali Mm
D nia 3 lu tego 1918 r. odby to  się w D ąbrow ie 

zebranie pracow ników  przem ysłu Zagłębia Dą* 
hrow skiego, na k tó rem  pow zięto  jednogłośnie 
następu jącą  rezolucyę:

„Z grom adzen i w D ąbrow ie w dniu 3 lutego 
1918 r. przedstaw iciele niżej podpisanych  organi* 
zacyj, oraz pracow nicy  i robo tn icy  kopalń i hut 
w Zagłębiu, zan iepokojen i w ieściam i o zamie* 
rzonym  przez rząd niem iecki oderw aniu  pasa po* 
granicznego K rólestw a Folskiegó, a w tem  Zagłę* 
bia D ąbrow skiego i okręgów  górniczych powia* 
tów  C zęstochow skiego, W ieluńskiego i Olkuskie* 
go, oraz o zam ierzotiem  i po części już w czyn 
w prow adzonym  w ykupie kopalń  węgla i rud na 
rzecz kap ita łu  niem ieckiego, jednogłośn ie  uchwa* 
lam y co następu je:

S to jąc na stanow isku uchw ały krakow skiej na* 
rodu  polskiego i  dnia 2b m aja  1917 i na gruncie 
koucepcyi w olnej, niezależnej i zjednoczonej Pol* 
ski z dostępem  do m orza, oraz uznanej przez 
św iat cały słusznej zasady  sam ookreślen ia  na* 
rodów  i zw ażyw szy, 

ze p rzyk ład  t. zw, regulacyl granic K rólestw a 
Polskiego je s t przygotow aniem  do nowego ak tu  
gw ałtu  i zam achem  na całość ziem  polskich, 

ze pozbaw ienie państw a polskiego zagłębia wę« 
glowego i złóż najbogatszych  rud  m etalicznych 
godzi w najżyw otn ie jsze  in teresy  ekonom jczne 
k ra ju  przez uzależnienie gospodarcze od obcego 
węgla i żelaza, 

że bogactw a kopalne na  ziem iach polskich są  
w łasnością narodu  polskiego i w ykup ich z rąk  
k ap ita łu  cudzoziem skiego m oże nastąp ić  jedyn ie  
na rzecz praw ow itego rządu  polskiego, 

podpisan i p ię tn u ją  zam iary zaborcze w zględem  
ziem i bogactw  kopalnych polskich i s tw ierdza ją  
głośno i w yraźnie przed całym  św iatem , że Za* 
głębie D ąbrow skie, zam ieszkałe od w ieków przez 
ludność polską stanow i nierozdzielną część Pol* 
ski i żaden gw ałt i żadna przem oc nie m oże go 
oderw ać od wolnego, niepodległego i zjednocz©* 
nego państw a polskiego, nie w ątpiąc, że naród  poi* 
ski nie pozw oli w ydrzeć sobie ani piędzi ziemi 
po lsk ie j, ani okruszyny  |>olskiego węgla.

U fni w spraw iedliw ość Bożą, poparcie całego 
narodu  i św ia ta  kulturalnego, w yrażam y przeko* 
nanie, żc usunięcie sztucznej granicy, dzielącej 
żyw y organizm  rządu polskiego, k tó re  niechybnie 
w rezultacie te j strasznej w ojny nastąpi, zjedna* 
czy pod w łasnym  rządem  całą ludność polską 1 że 
ludność, k tó ra  dziś stanow i jed n o ść  z krw i, w iary 
i języka, doczeka się chwili, k iedy  przestan ie  tu* 
czyć obcych sw ym  potem  i trudem , a stan ie  się 
panem  we w łasnym  domu.

D o tego dążyć niezłom nie przysięgam y uroczy* 
ście. T ak  nam  dopom óż Bóg."

Radni m iejscy V  kuryi robotn iczej w D ąbrow ie 
zgłosili następu jącą  rezolucyę:

„W  im ieniu klasy robotn iczej p ro testu jem y  
przeciw ko w yw łaszczaniu przez okupantów  ko* 
palń, fabryk  i zakładów  przem ysłow ych, stano* 
wiących m ają tek  narodow y,

Jednocześn ie  ośw iadczam y, że w  m yśl zasad 
socyalistycznych dążyć będziem y w spólnie z pro* 
le ta ry a tem  całego św iata  do upaństw ow ienia 
przem ysłu, w celu obrony  klasy  pracującej przed 
w yzyskiem  kapitalistów ."

Go traci Rosya w pokoju brzeskim?
W edług artykułów  układu  pokojow ego, zawar* 

tego z czw órprzym ierzem , traci Rosya następują* 
ce obszary, w chodzące do tąd  w je j skład:

1. K rólestw o kongresow e Polskie z 113.000 km . 
kw. i 13,500.000 m ieszkańców ;

2. L itw ę z 121.840 km . kw. i 5,806.000 mieszk.;
3. K urlandyę z 27.286 km . kw. i 798.300 m ieszk.;
4. U krainę , k tó re j granice nie są d o tąd  okre* 

ś!on'e, m niej w ięcej z 620.000 km . kw . i 34 m il
m ieszkańców ;

5. F in landyę e 373.000 km . kw. i 3,241.000 mie* 
szkańców ;

6. E ston ię  z 20.248 km, kw. i 507.200 mieszkań* 
ców*

7. In flan ty  z 47.030 km. kw . i 1,744.000 mie* 
szkańców ;

8. O kręgi A rdachan  i  K ars, należące do guber*
nii karsk iej i okręg B atum  — razem  do 13.000 km. 
kw. i k ilkadziesiąt tysięcy m ieszkańców .

Echa strejku w Niemczech.
! Poseł do parlam entu  niem ieckiego, tow . dr Herz* 

feld (niezależny socyalista) złożył zapy tan ie  treści 
n astępu jącej: „C zy w iadom e je s t panu kanclerzo* 
wi, że naczelny dow ódca w M archii w ydal rozkaz 
nadzw yczajnym  sądom  w ojennym , aby w szystkie 
osoby, oskarżone z pow odu ostatn iego  stre jku , 
w  razie  ich uniew innienia, nie były  natychm iast 
uw alniane, jak  nakazu je  par. 13 ustaw y o stanie 
oblężenia, lecz przesyłane do berlińskiego prezy* 
dyum  policyi i tam  w ięzione w d rodze admini* 
stracy jn e j. C zy panu kanclerzow i w iadom o, że są* 
dy  sto su ją  się do  tego rozkazu 1 p rzesy łają  unie* 
w innionych do prezydyum  policyi, k tó re  więzi 
w szystkich praw ic bez w y ją tk u ?  C zy pan  kanclerz 
m a zam iar in terw eniow ać w te j spraw ie celem o* 
chrony w olności obyw ate lsk ie j?"

W  osta tn ich  dniach nadzw yczajne sądy  wojen* 
ne w  Berlinie skazały  szereg osób za udział w  ru* 
chu stre jkow ym  na różne kary , o d  trzech  miesię* 
cy dó dw óch la4 ciężkiego więzienia.

W  Szczecinie skazano na l 1/* roku zam knięcia 
w w ięzieniu sek re tarza  m iejscow ej organizacyi 
tow . A ugusta H orna  m  udział w  ruchu strejko* 
wym.

Z ostatnie! chwili.
N iem cy  w ysyłają w ojska d o  F inlandyi.

Sztokholm . Szw edzka A gencya tel. donosi: Tu* 
te jszy  poseł niem iecki zaw iadom ił m in istra  spraw  
zew nętrznych, że na żądanie rządu fińskiego 
N iem cy zam ierzają  wysiać do Finlandyi w ojska, 
w celu stłum ienia tam tejsze j rew olty  i że te  woj* 
ska  za zgodą F inlandyi użyte będą  także  do ope* 
racyi na  w yspach A landzkich .

In terw encya Japon ii na S y b e ry i
Paryż. (BK). N a  posiedzeniu kom isyi spraw  za* 

granicznych Pichon referow ał o sytuacyi dyplo* 
m atycznej o i kw estyi japońsk ie j. Po posiedzę* 
niu członkow ie komisyi, nic czyniąc szczególo* 
w ych ośw iadczeń, dali do poznania, że wszyscy 
sojusznicy godzą się w tem , hy Japonii pozostą* 
wić in terw cncyę w M andźuryi i na  Syberyi.,

Warunki pokoju z Rumunii.
C. k. Biuro ko respondency jne  donosi z Buka* 

resztu pud d a tą  5 b. m.:
W  B uftea dziś o godz. 7 w ieczorem  m iędzy 

N iem cam i, A ustro*W ęgram i, B u.garyą i T urcyą 
z jed n e j strony , a R um unią t  drugiej s trony  pod* 
pisano następu jące prelim inarya pokojow e:

O żyw ione współnem  życzeniem  zakończenia 
stanu  w ojennego m iędzy N iem cam i, Austro*Wę* 
grami, Bułgaryą i T u rcyą  z jedne j strony , a Ru* 
m unią z drugiej, oraz przyw rócenia  pokoju, pod* 
pisani' po zbada,niu swych pełnom ocnictw  zgo* 
dżili się na to , że od północy dnia 5 m arca 1918 
m a nastąp ić  14*dniowy rozejm  z trzydn iow ym  
term inem  w ypow iedzenia.

M iędzy podpisanym i istn ieje zupełna zgoda na 
to, że w ciągu tego czasu osta teczny  pokój ma 
być zaw arty , a to  n a  zasadzie następu jącej urno* 
wy:

ł. R um unia odstępu je  sprzym ierzonym  pań* 
stw ora D obrudzę do D unaju;

2. M ocarstw a czw órprzym ierza będą  się sfca* 
rać o u trzym anie  drogi handlow ej Rum unii p rzez 
K onstancę do m orza C zarnego;

3. Ż ądane przez A ustro*W ęgry sprostow ani*  
granic na granicy austro*węgicrsko*rum uńskiej 
zosta ją  ze s trony  rum uńskiej zasadniczo p rzy jęto ;

4. Rów nież przyznaje  się zasadniczo ze s tro n y  
rum uńskiej odpow iednio do położenia zarządzę* 
nia na  polu gospodarczem ;

5. R ząd rum uński zobow iązuje się na tychm iast 
zdem obilizow ać p rzynajm niej 8 d y w iz ji arm ii 
rum uńskiej, k ierow nictw o d em ob ilizac ji będzie 
prow adzone wspólnie przez naczelną kom endę 
grupy w ojsk M ackensena i przez naczelne kiero* 
w nictw o w ojsk rum uńskich. G d y  m iędzy R osyą 
a R um unią będzie pokój przyw rócony,' będzie 
także resz ta  arm ii rum uńskiej zdem obilizow aną,
0 ile nie będzie po trzeb n a  do pełnienia służby 
bezpieczeństw a na granicy rosyjsko*rum u6skieJ.

6. W o jska  -um uńskie m ają  natychm iast opró* 
żnić obsadzone przez nie obszary  m onarchii a u* 
stro* w ęgierskiej;

7. R ząd rum uński zobow iązuje się popierać te* 
chnicznie i ko łejow o wszelkiem i siłam i tra n sp o rt 
wojsk państw  sprzym ierzonych przez M ołdawię
1 n a  B essa rab ię  do  O d essy ;

8. R um unia zobow iązuje się oficerów  państw , 
sto jących  w w ojnie z m ocarstw am i czwórprzym ie* 
raa, pozostających  jeszcze w służbie rum uńskiej, 
natychm iast uwolnić.

9. U k ład  ten  zyskuje natychm iast, moc obowią* 
żującą.

Celem  urzędow ego zatw ierdzenia  tego pełno* 
m ocnicy układ ten  podpisali i zaopatrzy li sw em i 
pieczęciami.

Komunikat austryacki.
W iedeń, 6 m arca.

U rzędow o donoszą 6 m arca:
N a  włoskim  froncie nie by ło  szczególnych wy* 

darzeń.
R ozejm  b ron i z R um unią zosta ł form alnie pod* 

pisany. N a  podstaw ie  niego rozpoczynają  się te* 
raz rokow ania  pokojow e.

Szef sztabu, generalnego,

Sprawy partyjne.
W zyw a się w szystk ich  członków  organizacyi, 

żeby zgłosili się w sobo tę  9 m arca od 6 do 8 wie* 
czorem  i w niedzielę od  10 do 1 w południe ce* 
lem odebran ia  osobiście legitym acjo  n a  pobór 
mięsa.

P raw o poboru  m ają  ty lko  członkow ie i człon* 
kinie, k tó rzy  w ykażą się legitym acyą.

Z a  K rakow ski konsum  robo tn iczy : d r Józef
D robner, W ilhelm  T opinek , D oro ta  K tuszyńska.

K R O N I K A .
XVI poranek w sali Tow. lekarskiego odbę*

dzie się w niedzielę dn ia  10 b. m. i pośw ięcony 
je s t m uzyce B eethovena. Jak o  prelegent w ystąpi 
d r J . Reiss; w części ilustracy jnej zaś Ablamo* 
wicz*M eyerowa, St. M erunow iczow a (fortepian)*
B. K opystyński (w iolonczela), W . Syrek (skrzpee).

N astęp n y  poranek  (literack i) odbędzie się 24 
m arca i pośw ięcony b ęd rie  głośnem u angielskie* 
mu pisarzow i, autorow i „D oriana G ray 'a  i Salo* 
m e" — O skarow i Wilde*owi. W  części ilustracyj* 
nej pp. K. Rcdriarzew ska i Jednow ski. B ilety u p. 
Rudnickiego,

O dpow iedzi R edakcyi: P. A dam  Piłat, Charze* 
wice: R adzim y się zwrócić do  D epartam en tu
O pieki N . K. N ., K raków , ul. G ołębią.
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D c m o ich  P« T. M o rd e rcó w .
Listy do Scheidemanna*

W  „V orw aerts“ um ieszcza Scheidem ann, znany 
przew ódea socyalistycznej p arty i (w iększości) 
pod  tym  ty tu łem  fejleton , u trzym any  w tonie hu* 
m orystycznym , lecz doskonale ch arak teryzu jący  
p rądy , ścierające się w politycznym  życiu Nie* 
mjec, a oddaja.ee opinie szerokich w arstw  ludno, 
ści. P rzy taczam y z niego n iek tó re  ustępy: 
.„O trzym ałem  „G azetę  T em eszw arską“ , w k tó re j 
olbrzym iem i literam i było w ydrukow ane, że zo» 
sta łem  uw ięziony, poniew aż dow iedziono mi 
zd rady  k ra ju , jak o  będącem u na żołdzie angiel* 
skim  i że m form acyę tę podaje  „D eutsche T agęs. 
zeitung1*. W  rzeczyw istości „D eutsche Tageszei* 
tung“ w ydrukow ało coś podobnego, lecz informa* 
cya sam a była błędna, gdyż dotychczas byłem  
n a  ty le  przezorny, iż nie dałem  się przychw ycić,

• gdy A nglicy, Francuzi, W łosi i A m erykan ie  wy. 
p łaeali mi w bak n o tach  funty  szterlingów , franki,

> liry  i dolary.
Bolszewicy obwieścili uroczyście przez pana 

Radka=Sobelsohna, że nie zasiedliby ze m ną przy
* w spólnym  stole, poniew aż jestem  niem ieckim  
rządow ym  socyalistą, jak  to  m ożna czy tać ce« 
dziennie w socyalno*dem okratycznym  organie 
m ojego okręgu w yborczego. — N ato m iast we 
•wszechniemieckiej prasie berlińskiej codziennie 
m ożna było czy tać, że w K openhadze i Sztokhob 
m ie układałem  z  bolszew ikam i najczarn iejsze pia. 
n y  przeciw  w łasnej m ojej ojczyźnie.

P ierw szorzędni artyści i uczeni pisali nu, że nie 
pow inienem  pod żadnym  w arunkiem  opuszczać 
drogi, na k tó rą  z m oim i przyjació łm i w szedłem  — 
żaden  praw dziw ie w ykształcony człow iek nie m a 
na jm n ie jsze j w ątpliw ości, że to  je s t jed y n a  dro . 
ga, k tó ra  prow adzi do poko ju  porozum ienia. T ą  
sam ą poczta  o trzym ałem  w raz z całym  stosem  
pism ’ u lo tn y c h  „party i ojczystej** list, k tórego na. 
daw ca uwiadom i! m nie, że

„ ty lko  idyoci m ogą tak  postępow ać, ja k  ja “.
P ism a grom adziły  się w tak ie j ilości, że już nie 

by łem  w stan ie  ich czytać. L ek tu ra  zabierała mi 
za wiele czasu, pozatem  cała ta  h isto rya  sta ła  się 
nudna. Dziesięciu chw aliło m nie i wielbiło, pod . 
czas gdy tyluż udow adniało  mi czarno na bia« 
łym , że jestem  nikczem nym  indyw iduum .
’ O d  pew nego ato li czasu zbieram  spccyalne 

listy , w k tó rych  autorow ie
w ydobyw ają  sz ty le ty  i pociągają  za k u rek  re* 

wolw eru.
Moi panow ie przeciw nicy w szystkich  kierun* 

ków  m ają  już dosyć suchego tonu. Stracili już 
nadzieję , że się m ogę popraw ie czy to  na 
czy na praw o, w przód  albo w tył. T eraz dybią 
na m oje m łode życie. A b strah u jąc  od poszczegób 
n ych  w ypadków  w poprzednim  czasie, teraz, od 
dnia, jak» chrześciańsko .konserw atyw na „K reutz, 
zeitung** zażądała m ojej krwi, nadchodzą tłum nie 
listy , w k tó rych  grozi mi się szty letem  i rewołwe* 
rem . P rzy taczam  tu kilka, k tórym i rozkoszow a. 
lem  się dzisiaj rano przy surogacie. kawy.

1. „Psie krw aw y! T y  przedłużasz w ojnę! Jaką  
ilością pieniędzy angielskich zostałeś naszpikowa* 
n y ? “ — N astęp u je  groźba szty letu .

2. „Dla ciebie i tw oich p rzy jació ł są już  goto* 
we kule.

T v  zdradziecko z ty łu  napadasz na rząd . Z rób 
Tachunek z tw o ją  św ińską duszą.**

3. „G odzisz się osta tecznie  jeszcze raz na kre* 
d y ty  w ojenne! Z ostaniesz zatłuczony.

4. .N ędzny  ła jdaku , pospolity  zdrajco!

Byłeś znow u u kanclerza państw a, aby zdradzić 
nas, robotn ików ". — N astęp u je  groźba noża ku . 
chennego.

5. „O drzucasz aneksye? N ie  chcesz, abyśm y 
wzięli Longwy i B riey? O strzegam y się! N ie w y.

' stępuj w dalszym  ciągu za pokojem  rezygnacyi i 
bankructw a, >

gdyż usuniem y cię ja k  w ściekłego psa, zaałm  
w szystkich w trącisz w nieszczęście".

6. „M y chcem y Belgii, a ty  je j nie ebeesz i dla* 
tego przedłużasz w ojnę. Przysięgam  ci na  Boga, 
że jeśli do la ta  nie dojdzie do pokoju ,

zab iję  cię, nędzny  kulteju , pew ną zim ną ręką.
T w ó j przy jaciel Jaures został niew innie zamor* 

dow any, ale tw oja  czarna krew  pop łyn ie  zupełnie 
słusznie, trafię  cię h u lta ju  żelazną pięścią, pew nie 
i zręcznie**.

7. „C o ci p łaci Anglia za tw ą zd radę  ojczyzny, 
ty  opryszku?

N a  szubienicę z tobą**!
8. „K rólew ski socyalny dem okrato! N ęd zn y  ło* 

trze , zdrajco  robotników !" — N a s te ru ie  wzmian» 
ka  o naładow anym  rew olw erze.

9. Pew ien N adreńczyk  pisze:
C hociaż jestem  katolikiem , przy  dodatkow ych 

w yborach m iędzy socyalistam i a centrow cam i, 
głosow ałem  zaw sze za pierw szym i, uw ażając ich 
za m niejsze złe. N ieste ty ! Pański los dopełnia się, 
skoro  próbujesz pan  teraz  dalsze trudności goto . 
wać rządow i. O d ju tra  przebyw am  w stolicy, aby 
pana  obserw ow ać.

Jestem  dobrym  strzelcem  i  ja k o  m yśliw y, nie 
chybiłem  nigdy celu. Pow tórne ostrzeżenie już nie 
nastąpi.

K ażdy najp rzeciętn ie jszy  czyteln ik  przyzna mi, 
że się zna jdu ję  w dość trudnem  położeniu: jeżeli 
nie w ypow iem  się z a aneksyą  Longwy i Briey, 
zostanę usunięty ja k  w ściekły pies. Jeżeli zaś bę. 
dę przedłużał w ojnę, aż uzyskam y Longwy i 
Briey, po za czas lata, m am  być zim ną ręką lub 
żelazną pięścią zm asakrow any na śm ierć. G dy 
będę głosow ał za k redy tam i w ojennym i, zostanę 
zabity , jeśli będę robił rządow i trudności, mam 
pójść  na szubienicę.

C okolw iek bym  więc robił, m oje biedne życie 
już  skończone, Bardzo m i to  przykro , gdyż cie* 
szyłem  się już tak  na ja jk o , k tó re  na m oją kartę  
m am  otrzym ać na przeciąg trzech  tygodni i k tóre  
zam ierzałem  spożyć z rozkoszą, o ile znowu nie 
będzie zgniłe, ja k  osta tn ie , k tó re  przed czterem a 
tygodniam i zaledw ie m ogłem  zjeść.

D o  szanow nych P. T . m orderców , którzy  chcą 
św iat uw olnić od m ojej po tw ornej isto ty , mam 
jeszcze kilka skrom nych próśb, k tó re  proszę 
uwzględnić.

Przy  przebijaniu  m nie, proszę mi nie do tykać 
szyi, poniew aż jestem  w t.ym m iejscu zbyt łasko, 
tliwy. Pozatem  krw ią splam iony kołnierz działa 
n ieestetycznie. Poniew aż cygar te raz  bardzo  tru . 
dno dostać, proszę przy  próbie przeb ijan ia  mnie 
reflek tow ać na  praw ą stronę piersi, poniew aż po 
lewej stron ie  m am  kieszonkę z cygaram i. Proszę 
dalej m oich P. T . m orderców , aby mieli wzgląd 
na m oje ubranie, a zatem , aby go nie dziurawili, 
gdyż nie m am  jeszcze k a rty  na  zakupno nowego 
ubrania.

Panow ie m ordercy  zobow iążą m nie do szczegół, 
nej w dzięczności, jeżeli m nie zechcą dzień przed 
m oją śm iercią o  tem  uwiadom ić, abym  w każdym  
razie mógł z m oim i przyjaciółm i w ypić pożegnał, 
ny kufełek!

Z Izby posłów.
Wiedeń. (BK). Izba posłów. Komisya kontroli 

długów państw a przedłożyła spraw ozdanie o pro
jekcie ustaw y o kontroli długów państw a, w  któ
rym  z powodu niedostateczności dotychczasowych 
postanow ień podkreślono konieczność nowego 
u p o rząd k o w an ia  kwestyi d łu g ó w  państwowych. 
Izba pizeprow adziła potem  dyskusyę nad spra
w ozdan iem  komisyi o zasiłkach wojskowych i 
przedłożenie przyjęła w  dragiem  i trzeciem  czy
taniu . ,

Potem  p o s ta n o w io n o  przyznać nagłość o b u  
n ag ły m  in te rp e la c y o m , postaw ionym  przez pp. 
S tanka  i tow. oraz Stoelzla i tow. w  spraw ie jeń
ców wojennych.

Spraw ozdaw ca dla prow izoryum  Steinw ender, 
przedstaw ił spraw ozdanie, poczem o b ra d y  p rz e 
rw an o .

W  spraw ie żołnierzy pow racających  z R o sy i
W iedeń. (BK) W naglącem  zapytan iu  do pre» 

zydenta m inistrów  i' m in istra  obr. kraj. pp. S tanek 
i- tow . podnoszą że naszych  jeńców  w ojennych,

w racających  z Rosyi, za trzym uje  się w obozie 
w Żółkwi, tam  się ich m ustru je  i tych, k tó rych  
sklasyfikow ano, jako  zdolnych do służby na 
front, na tychm iast przydziela się do  form acyi ma* 
jących  odejść  w pole, nie udzielając im  urlopu 
dla odw iedzenia rodzin.

C hoćby naw et istn iały  uzasadnione podejrzę* 
nia, że n iek tó rzy  żołnierze w racający  z niewoli 
zarażeni są rew olucyjnem i ideam i rosyjskiem i, 
nie m ożna przecież tym  m otyw em  uspraw iedliw iać 
tego, żeby dzielnym  żołnierzom  w racającym  z nie. 
woli gotow ać tęgo rodza ju  przyjęcie na ziemi o j. 
czystej.

Z  ostatn iego posiedzenia  
w Brześciu.

P ro test delegacyi rosy jsk iej.
C. Ł  Biuro korespondency jne  rozesłało dzień, 

nikom  z Brześcia Litew skiego obszerny kom uni. 
k a t o przebiegu ostatn iego posiedzenia delegacyi 

■pokojowych, zakończonego w Brześciu podpisa.

niem  w arunków -poko ju  przez delegacyę rosyjską.
Z  kom unikatu  tego dow iadujem y się, że przed  

położeniem  swego podpisu na trak tac ie  pokojo* 
wym  delegacya ro sy jska  założyła przeciw  niemu 
p ro test.

P rzew odniczący delegacyi rosyjskiej Sokolni* 
kom  złożył dw a ośw iadczenia. — W  pierw szem  
w skazał na osta tn ie  ustępy  art. IV  układu poko* 
jowego, postanaw iające, że Rosya nie m a się 
m ieszać do nowego uregulow ania stosunków  poli* 
tycznych w pow iatach, A rdahan , K ars i Batum . 
D elegat ośw iadcza, że przy jm uje jedyn ie  z prote* 
stem  to postanow ienie trak ta tu , k tó re  narzuć.* 
zm ianę p rzynależności obszarów  bez zapy tan ia  
się ludności. /

W  drugiem  ośw iadczeniu w skazał Sokolnikow, 
że niem ieckie ultim atum  zastało  rosy jską republi. 
kę w stadyum  dem obilizacyi, sku tk iem  czego m u. 
si ona przy jąć  je  T podpisać przedłożony je j teraz 
tra k ta t  pokojow y. Pokój ten  nie je s t poko jem  na 
podstaw ie porozum ienia. Rosyjskie narody  kreso* 
w e p o d  pozorem , że szanu je  się ich p raw o s tan o , 
w ienia o  sobie, zosta ły  poddane pod  w pływ  nie* 
miecki, przyczem  tam te jsze  klasy panujące m ia. 
lyby być b ronione p rzed  rew olucyą, a siły p rze . 
ciw rew ohicyjne w zm ocnione.

Również popiera czw órporozum ienie w rogie 
rew olucyi siły w  Finlandyi i na U krainie, przy* 
czem m a na oku cele strategiczne.

Rosya, pogw ałcona p rzez złam anie rozejrou, 
podpisu je  przed łożony je j tra k ta t, pokojow y, nie 
w dając się w  rokow ania  nad  nim.

Po tem  ośw iadczeniu Sokolnikow a nastąp iły  od* 
pow iedzi przedstaw icieli m ocarstw  cen tralnych .

Poseł von R o s e n b e r g  w ywodził, że ustęp  3 
artykułu  IV , przeciw  k tórem u obecnie delegacya! 
rosy jska p ro testu je , nie je s t pogw ałceniem  naro» 
dów w obszarach Batum , A rd ah an  i Kars, ponie* 
waż te  narody  sam e uregulują sw ą przyszłość 
państw ow ą. D alej w skazał poseł R osenberg na  to , 
że Rosya m iała sw obodę decyzyi (?) czy ma; 
przy jąć w arunki, postaw ione przez N iem ców , 
czy też nie, tak , że nie m ożna pow iedzieć, jak o b y  
pokój został je j narzucony. P ozatem  pokój obe* 
cny nie je s t pokojem  im peryalistycznym  (!), po» 
niew aż nie żąda on ani aneksyi ani kontrybucyi. 
W obec tw ierdzenia przew odniczącego delegacy? 
rosy jsk iej, że N iem cy zam ierzają  popierać w Ro* 
syi p rądy  przeciw ne rewolucyi, musi m ów ca o* 
świadczyć, że N iem cy i ich sprzym ierzeńcy da= 
lecy są od  tego zam iaru. M ocarstw a czwórprzy* 
m ierzą nie chcą jedyn ie  agitacyi, zw róconej prze* 
ciw nim, ani propagandy, jed n ak  pozostaw iają  
Rosyi sw obodę czynienia w ew nątrz  słupów  gra* 
nicznych tego, co uznaje  za dobre.
N astępnie  delegaci rosy jscy  układ  podpisali.

Los legionistów polskich.
In te rn o w a n i w H u s z t

Lwów, 5 marca*
G rono osób ze Lw ow a w yjechało  do H uszt na 

W ęgrzech dla odw iedzenia in ternow anych  tam że 
legionistów. Po pow rocie sw ym  stw ierdza ją  to 
osoby, że in ternow ani p ozosta ją  rzeczyw iście w: 

- bardzo opłakanych  stosunkach.
W edle relacyi „G azety  W ieczornej" w Huszt- 

zna jd u ją  się:
G enerał Z ieliński, pułkow nik  Sikorski, podpul* 

kow nik .audytor A rtu r G arncarsk i, podpułkow nik  
lekarz dr Rogalski, m ajor Passeila, m ajor Zagórski, 
kapitanow ie: G órecki, L ew artow ski H enryk , Oko« 
łowicz, por. Żuław ski, ro tm istrz  B rzeziński D unin, 
kap itan  T erlecki, dr K orolewicz.

Legioniści b t - i ą  w Tal ab orf a bor kolo Bustyaa 
haza, a częściowo w H uszt, gdzie zna jd u ją  się 
zwłaszcza wyżsi oficerowie.

Ł  Królestwa.
Delegaci D ow bor.M uśnickiegę w W arszaw ie.
W arszaw a, (BK.) „K uryer W arszaw ski" dono» 

si,, że w czoraj przybyła do W arszaw y delegacya 
kom endan ta  pierwszego polskiego kornusu  w Ro* 
syi generała D ow bor.M uśnickiego.

D zienniki donoszą:
D epu tacya  armii generała Do\ybora*Muśnickie« 

go, sk ładająca się z pułkow ników  Tupalskiego i 
M alew icza i poruczników  ^zebeki i R aczkiew tcżą 
zjaw iła się u R ady regencyjnej, by w yrazić je j 
h o ł d  im ieniem  polskiej arm ii generała M uśni. 
ekiego. D epu tacya  w yraziła przy te j sposobności 
bezw zględne uznanie  dł« po lityk i R ady regecnyj. 
nej i o św iad czy ła ,. że arm ia generała M uśnickie. 
go działa pod względem  w ojskow ym  w porożu* 
m ieniu z arm ią niem iecką i żc w m yśl tego poro* 
zum ienia o b ję ła  obroną 5 pow iatów  przeciw  boi* 
szewikom . Z resz tą  zachow uje arm ia generała Mu> 
śnickiego zupełną neutralność.



,N A P R Z O D" Nr .  54

P rzed  odezw ą w erbunkow ą R ady regencyjnej.
Korespondent „W ieku N ow ego '1 donosi z War* 

szawy:
Pomimo faktów, jakie zdarzy ły  się w Galicyi, 

sprawa wojska polskiego odgrywa tu znow u po* 
ważną rolę. Potwierdza się wiadomość, że komen* 
da armii niemieckiej zgodziła się na stw orzenie 
dwóch nowych brygad, czy nawet — jak nie 
stwierdzone dotychczas wiadomości u trzym ują  — 
dwóch ayw izyi. Wobec tego należałoby powołać 
przynajmniej częściowo jeden rocznik. W ładze 
wojskowe polskie zaproponowały rocznik 1897.

Rada Regencyjna nie chce jed n ak  podobno bez 
uchwały Rady stanu przeprow adzić naw et czę* 
ściow ej rekrutacyi. Zwołaniu zaś R ady stanu  
opierają się w obecnej chwili w szystkie sfery  po* 
lityczne, a w pierwszym rzędzie Koło międzypar* 
tyjne. W obec tego w yłonił się p ro je k t w ydania 
przez Radę regency jną odezw y w erbunkow ej do 
rocznika k tó ry  ma być pow ołany.

Liczba Legionistów, in ternow anych  w obozie 
pod Łomżą, wciąż zmniejsza się. Podług ostat* 
nich obliczeń, było tam jeszcze 1200 Legionistów.

larsz  wojsk niemieckich
w Rosyi.

Pierwszem i najw ażniejszem  zadaniem  w ojsk  
niemieckich, operujących na w schodzie, po wy* 
powiedzeniu rozejmu, było zniszczenie armii ro* 
syjskiej. Armia ta jednak nie istniała. W ojska  
niemieckie parły naprzód, nie spo tykając  po dro» 
dze żadnego oporu. Załoga przednich  pozycyi 
rosyjskich z ochotą poszło do niewoli. B aterye 
pozostały nieczyrtne na pozycyach, bez obsługi, 
bez wystrzału.

Niemieckie kierownictwo arm ii postanow iło  
wtedy wyzyskać militarną niem oc przeciw nika, 
nim ten się zdążył opamiętać. Szybkim  m arszem  
naprzód obsadzono wielką połać kraju, biorąc ja* 
ko łup wojenny niezliczoną ilość m ateryału  wo» 
jtnnego, uniemożliwiając w ten  sposób przeci* 
w n.kow i formowanie nowego w ojska.

Zręcznie zastosowana tak ty k a  operacyi dała 
niespodziewane i św ietne rezu lta ty . W iększe ko* 
Jumny w ojskow e posuw ały  się naprzód  na nieźli* 
CBonych drogach, poprzedzane przez „latające 
kolomny“ i „ raidy“ kaw aleryi i cyklistów , oddzia*

ły szturm ow e i konne oddziały  karab inów  maszy* 
now ych. P rzy n iesłychanej spraw ności tych  od* 
działów, złożonych z doborow ego m ateryału , 
m arsz ty lnych  kolum n był znacznie ułatw iony. 
T y lko  w ten  spósób da się w ytłom aczyć gwaito* 
w ny m arsz w ojsk  Linsingena, k tóry  w pięciu i pół 
dnia przeby ł odległość 300 km. m iędzy Kowlem, 
a Żytom ierzem , oraz m arsz arm ii E ichhorna, któ* 
ry  pono w ciągu czterech  dni przem aszerow ał 
200 km. drogi z D źw ińska do Pskow a i to  w zi* 
mie, rozporządzając  drogam i i gościńcam i o bar* 
dzo p rob lem atycznej w artości.

W  przeciągu dziesięciu dni za ję to  około 20.000 
km. kw. rosyjskiego im peryum , oraz pozbaw iono 
w roga n iesłychanej ilości i w artości m ateryału  
w ojennego: 1300 arm at, tw orzących uzbro jen ie
przeszło 50 pułków  arty lery i, 2000 karabinów  
m aszynow ych, sk ładających  się na uzbro jen ie 
250 kom panii karab inów  m aszynow ych i wiele in* 
nego m ateryału , k tó ry  się dziś naw et w przybli* 
żeniu nie d a  się obliczyć. R osya wiele la t i wiele 
nakładu  pieniędzy i pracy m usi poświęcić, by  
zdobycz niem iecką now ym  zastąpić m ateryałem .

Z m ia s ta  i z k ra ju .

Komunikat niemiecki.
Llrzędowo donoszą 5 m arca:

Berlin, 5 m arca.

Zachodni teren wojny:
Grupa R upreehta i niemieckiego następcy tro n u : 

Żywa działalność wywiadowcza na wiciu miej
scach frontu. Na północ od Reims i ca wscho
dnim brzegu Mozy francuska artylerya była 
często czynna.

Grupa A lbrechta: Na wschodnich wzgórzach 
nad Mozą przez cały dzień gwałtowna wałka 
ogniowa. Znaczne francuskie oddziały wieczo
rem wyruszyły do ataku na nasze stanowiska 
na wschód od Moullly. Zostały odparte kontr
atakiem. Także na froncie lotaryńskim i w środ
kowych Wogezach panowała wczoraj większa 
działalność bojowa.

Wschodni teren wojny:
Rumnni przyjęl nasze warunki. Wskutek tego  

rozejm z Rumunią znowu nastaje.
Pierw szy generalny kw aterm istrz  L udendorff.

P. Ignacy M ann ,/ bohatersk i teno r z opery  
lw ow skiej, w ystąpi raz jeden  na koncercie w tea* 
trze  przy ul. Rajskiej dnia l i  m arca b. r. Akom* 
papiow ać mu będzie p. prof. Kowalska.

G en era ł Schilłing — komendantem m iasta 
Lwowa. „G łos N aro d u “ donosi ze Lwowa- Ko* 
m en d an t m iasta generał A dam  Nowotny został 
zw olniony z zajm ow anego dotychczas stanowiska 
i zam ianow any inspektorem  trenu  z siedzibą w 
W iedniu , następcą  kom endan ta  miasta będzie 
gen. Schilłing, znany z cząsów  swego udziału w 
Legionach w Przem yślu.

N ow e rekw izycye. Jak  donosi „D ziennik Cie* 
szyński“ po gm inach cieszyńskiego pow iatu roz* 
poczęto  w osta tn ich  dniach in tenzyw ne rekwizy* 
cye siana, słom y, ziem niaków  i słoniny. Z czego 
na w iosnę ludzie obsadzą, dzisiaj nie w iadom o.

Kursa literackie (ul. św. A nny 1. 2).
Środa: prof. dr M. Szyjkow ski: Byron—Kain, 

D on Juan.
C zw artek : prof. inst. muz. St. Łubieński: O pera  

X V III w ieku z ilustracyą w okalną.
W ykłady  odbyw ają  się codziennie o godz. 6.
W  Kollegiurn w ykładów  naukow ych (Rynek, 

A*B 39).
Środa: red . dr A n t. B eaupre: W ik to r Hugo.
C zw artek : prof. G er. Feliński: Sem inaryum

W yspiańskiego (o godz. 6 w ieczór); red. Kaz. Cza* 
piński: Sem inaryum  Pascala.

Początek  o godz. 7 w ieczorem .

N A D E SŁ A N E .
Dr. MAURYCY SCHELLER

o tw orzy ł k a n c e la ry ę  adw okacką.

w Krakowie, nrzy u!, św. Gertrudy i. 8.
Z A K Ł A D  T E C H N IC Z N O sD E N T Y S T Y  C Z N Y

ARTURA GOLDMANNA
przy  ul. W ielopole 6, I p. 

o tw arty  ód  godziny 9 rano  do  1 w południe  
ł  od  godziny 4 do  6 po  południu .

A .

P i a n i s t k ę
udziela lekcyi gry fortepia
nowej. Dyplom Konserwat. 
Warsz. Zgłoszenia nrędzy 
godz. 2—4 po poi. ul. Piotra 
Michałowskiego 15, ofic. po

przeczna, I. p. na prawo.

i
run a * * «jZaząaajcie

/A s   ̂ \  rami zegarów■?" )  •. ■»L\tTT,ib o r o K n .

darmo i opłat- 
nie mojego ka
talogu z wzo-

H A M N S
c. i k. r.adwir,

złotych, srebr
nych i insiru- 
mentów mu
zycznych etc.

dostawca
w Briht Kr. 1874 (Czechy).
Niklowe iub stalowo An- 
ker zegarki K 2t>-—, 28-—, 
30-—. Biało metalowy (Glo- 
rya srebro) goldynowy lub 
stalowy remont, poawój- 
nio kryty K o5-~ ,  40-—, 
50*—, 60-—. S k r z y p c e  
K 22-—, 24-—, 26-—. Har
monie K 2G-—, 28- — i wy
żej. Dla zegarków 3-letnia 
gwaraneya. Wysyłka za 
pobraniem. Wymiana do
zwolona lub zwrot pie

nie izy.

Kraków, Ptac Dominikański 2
(róg Stolarskiej). 

Sprzedaż hurlowna i czę
ściowa wszelkich przybc- 
rów do światła elektry
cznego i dzwonków ele
ktrycznych — Wysyłki na 
prowincyę odwrotną po
cztą. — Telefon Nr. 3335.

U rządzen ie
s k l e p o w e
szafy-, pulty  — nadające 
się do sklepu z obuwiem 
iub kapeluszy i t, p. do 
sprzedania. Oglądać mo
żna od 11— 12 u  firm y 
Braci Rolnickich, ul. św. 
Jana  1. 3.

D i a  k a m ie n io ło m u
poszukuje się

dozorcy

Stróżostwa
uczciw ego

do 2 domów z dobretni świa- 
d ctwami poszukuje się. — 
/głoszenia ul. Dietlowska 31 
u właściciela między godz. 

3 do 6.

o ile możliwe z eiektrycznem 
oświetleniem poszukuje urzę
dnik. W arunek spokój i czy
stość. Zgłuszenia pod „73 
przyjmuje Biuro Feliksa Stat
tera, Kraków, ul. Grodzka 13.

Zgubi no
na dworcu kolejowymi pula
res z poświęcanemi rzeczami. 
Znalazca zechce oddać do 
OO. Bonifratów w Krakowie, 

gdzie otrzyma 30 koron.

Poszukuje

Peszukuje się kilku iM m \\

piszący na maszynie, obezna
ny z czynnościami biurowe- 
mi na kilka godzin jakiego
kolwiek zajęcia. Zgłoszenia 
pod „L. F .“ przyjmuje Dział 
inseratowy „Naprzodu*-, ul.

Grodzka 13.

Silili! is tn ą  nWs,ofcu„
tokarza metalowego i dwutygodnik muste-o*

. , . ■ jwany ssia snSocJiieśj/ ii odJewacza formierzaj wychowa *<0w.
(gisera). , umerata kwart. K 4'50, 

Roflektanci z dobrą praktyką I rocznie K 18-—. Prenumeio- 
fabryczną zechcą się zwrócić wać można na Kremerowskiej 
do d y r e k c y i  R a f i n e r y  ! to, I. p. na lewo

w Krośnie. ,

Kino „O pieka”. Od wtorku 5 do czwartku 7 
marca wyświetlanym będzie dramatyczny obraz 
w 5 aktach z życia artystycznego z słynną Fern 
Andrą „Nieszczęśliwe życie". Wspaniały balet, 
nadzwyczaj zajmująca akcya, bajeczne obrazy 
ilustruje artystyczny zespól muzyczny powiększo* 
nej orkiestry wojskowej. Ponadto doborowa ko* 
medya w 2 aktach „Głodny Hamlet", oraz zdję* 
cia wojenne. Cały dochód przeznaczony na inwa* 
lidów wojennych.

O sta tn ie  w y p a d k i po lityczne.
O k r o :© n ie  g r a n i c  P o l s k i  i o f e n s y w ą  g e n e 
r a ł a  M u ś n ic k ie g o  n a j l e p i e j  ś l e d z i ć  m o ż n a  

n a  r r a a l e :

Królestwo Polskie
i misi prowiw totiil l i s t ; M

w p o d z ia łc e  1 :  750.090.

Cena K 6 ‘60, skorowidz alfabetyczny K 2*20 
razem  z przesyłką pocztową K 10'—.

DO NABYCIA WE WSZYSTKICH KSIĘGARNI. A C l.

f o t o g r a f i c z n y
j .  • -    ’

obznajomionego z wyłomem 
kamieni przy użyciu prochu 
i innych środków wybucho
wych i posiadającego świa
dectwo na kierownika kamie
niołomu. Zgłoszenia pis ?mne 
z załączeniem od isów świa
dectw, podaniem bliższych 
warunków i stosunku dó 
s/użbf wojskowej przyjmuje 
Dział Inseratowy .Naprzodu*- 
Kraków, ul. Grodzka 13 pod 

X. Y. Z.

i
j a  ? A n n a  C sillag

m  ipiiii! nowy
wielkości 13/18, rnodei 1906, 
odpowiedni dla amatora i fo
tografa do sprzedania. Oglą
dać można w Dziale Insera- 
łowym „Naprzodu**, Kraków, 

uiica Grodzka 1. 13.

mmi
używane w delsrym sian ie  
kupuje po n a jm ższy eh  
cenach fabryka „ISkRA“. 

Krakćw, Łohżoi ska 6.

z moimi 185 cm. dług emi oibrzymis- 
mi włosami Loreiey, które uzyskałam 
po 14 miesięcznera używaniu wynale
zionej przezemnie pomady. Pomada ta 
jest jedynym środkiem, uznanym prze
ciwko wypadaniu włosów, wzmacnia
niu korzeni i sprowadza u panów buj
ny porost brody, jakoteż już po krót- 
kiera używaniu przywraca włosom na 
głowie, jakoteż i brodzie naturalny po
łysk i  konserwuje przeciw przedwcze
snemu siwieniu aż do późnej starości.
Cena słoika K 6'—, 10-— i 15’—. ............
Wysyłka za poprzednicm nadesłaniem 
należytości lub za pobraniem do każdej misjsćo- 
v,ości z fabryki

Nakład k s ię g a m i: II. A lŁenberg-, CL S s y fa r ib , 
E. Wendc i S k a  w e Lwowie, H ote l Goorwen’.

in te lig tn  i i i  kobieta,
w średnim wieku, poszukuje posady. Może zająć 
się samodzielnie wychowaniem dzieci, kuchnią 
lub prowadzeniem domu u samotnego mężczyzny. 
Umie prasować, szyć i fryzować. — Zgłoszenia 
przyjmuje administracya „Naprzodu" pofl „Go* 

spodyni".

Anny Usiilag, Wiedsfi 8., Kohltnarkł 11.

'Ł m  W

Przy  zakupnaęh p ro s z ę  sip  
powołać na nasze pismo.
f ‘W  f W f t f f f f f W f l

W ydaw ca: Ignacy Daszyński. — R edaktor odpow iedzia lny  foaryan Pyrzewskt, Drukarnia ludowa, Kraków, Dunajew skiego 5 (Telefon 1310).


